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Generał Foch — m arszałkiem !
Francy i.

{ Telegram wŁąiny „Gońca Krakowsi

Rotterdam, 8 sierpnia. 
„N ieuve Rotterdamsche Courant“  donosi z 

Paryża:
i Dziś uiLiże się rozporządzenie, mianujące ge- 
Hfaiała Focha marszałkiem Francy! i nadające 
generałowi Petain medal wojskowej zasługi.
■ Rozporządzenie to poprzedza spraw oudanie 
Clemenceau do Poincarego, które powiada: 
f  Rozporządzeniem z dnia 24 września 1916 r. 
WznowiPno pu raz pierwszy godność marszałka. 
Mam zaszczyt w imieniu rządu i w imieniu nar 
rodu pogratulować generałowi marszałkowi pol- 
©enui Fochowi tej godności. Generał Foch i jego 
godne podziwu wojska zwyciężyły  Niemców, 
którzy na froncie 100 kilom, przedsięwzięli ol- 
jbrzymią ofenzywę przeciw Francyi, przyczem 
usiłowali wymusić rozstrzygnięcie i nam pody-

, ktować niemiecki pokój, któryby oznaczał nie­
wolę całego świata. Paryż jest uwolniony od 
niebezpieczeństwa, Soissons * Cb.oteau Tłrierry 
napowrót zdobyte, więcej niż 200 wsi wyswobo­
dzonych, 43.500 jeńców je9t w  narzych rtkacL. 
Przestawna armia sprzymierzonych odrzuciła 
Niemców jednem uderzeniem od brzegów Mar­
ny na brzegi Ałsny. To  są zwycięstwa podziwu 
godnych wojsk, pod świetnein dowództwem na­
czelnej komendy Focha. Przedstawiciele rzeczy- 
poepoiitej i wszyscy sprzymierzeni we Francyi 
uważają za rzecz zupe>nle ołuszną, aby nadać 
godność tnorozałka F n w cy i Focho wi. Jest to 
nie t_vlko; nagroda usługi,jjryświodcaoii a  en*
t, nek. aie także będzieiió w.przyrzHłóel autóry-" 
totem w ielkiego męża, k tóry poprowadził koali 
eyę do zwycięstwa.

Zamordowanie carewicza.
(Telegram „Gońca Krakowskiego")

Genewa, 8 sierpnia I ści, przeznaczeni do czuwania nad carewiczem,

.TAmiK11 dnwLaduie cle. że czerwoni rw j'< iz f- I zastrzelili sro z rtvn1m »i...

N o^ y  minister oświaty cksc Madeyski.

Tendencyjne Informacye B . Wolffa
o stosunku w ojsk polskich do rzą d u  Holnbow lcza.

(Od naszego korespondenta warszawskiego).

s W AR SZAW  A , 6 sierpnia.

| Łatw o zrozumiałe oburzerio zarówno w sfe- 
TSch politycznych, jak wśród ludności w yw o­
d y  t e n d e n c y j n e  i n t  o r n#'a c y  e Biu^a 
iWolffa, o stosunku wojsk polskich eto rządu 
jSołubowicza, podane w  sprawozdaniu z procesu 

r sprawie Dobrego.

■W czasie rozprawy, jak utrzymuje B. W olffa, 
c iało wyjść na jaw, iż aresztowany w  sprawie 
dobrego ukraiński minister wojny Żukowskij 

“ fruj mywał wysoce podejizane stosurkł z I, 
P i  I I I  korpusem wojsk polskich, które miały 
***kom o pomódz w  projektowanym zamachu 
Or*eciw Niemcom.

* ' Jak wynika z informacyj oficerów sztabo­
w e *  b. korpusów polskich w  Rosyi. ob^iDie- 
jhiom B. W o lffa  brak realnego oparcia. Isto­
t y  stan rzeczy przedstawia się następująco:
[ . I>ewnych sprawach rząd ukraiński pośredni-- 
•??yl m iędzy Niemcami a wojskiem polskiem 
■j^tąd stosurk i z rządem ukraińskim. 
l^Hzskoauo życzliwe stanowisko rządu ukra- 
^sk iego wobec wojsk polskich charaktryzują

dobitnie między innemi losy umowy w sprawie 
zaopatrzenia wojsk polskich w  żywność przez 
rząd ukraiuak" na rachunek rządu poLkiego. 
Umowa nie została wcale wykonana, gdyż rzf*  
komo życzliwy rząd Hołubowicza skwapliwie 
skorzystał z protestu Niemców, aby ją unie­
ważnić. Charakterystycznem jest dalej, iż na'  
wet sztab zamordowanego gen. Eichhoma czę­
sto musiał miarkować zbyt polakożercze z  ipędy 
rządu kijowskiego.

List gen. Muśnickiego, który B. W olffa  uwa­
ża za niezbity dowTód swych obwinień, odnosi 
się do sprawy pociągu z materyałaur wojen­
nymi, które korpus polski w j kołatał u rządu 
ukraińskiego i propozycyi Bprzedania wojskom 
pik.khn zboża.

Zresztą, co należy podkreślić, ptrtraktacye 
te toczyły się za wiedzą i zgodą Niemców, któ­
rzy też dostarczyli u agonów dla przewozu 
wspomnianego materyału wojennego.

1

Zamach na życie ministra 
w K-jowie.

(Telegi am własny „Gońca K rak^^kieao")
Loza-ua, 8 sierpnia. 

Do ukr. biura t.olegT. C io s z ą  z K ijow a: Dnia 
30 lipca wykonano, zamach na życie ministra' 
Butenki. Chramo go zabić, przejeżdżającego w 
powozię, wystrzałem z rewolweru, co się jedna ł 
nie udało.

P u y w ó d c a  czeskiciF sócyalistów 
w odzem  wo sk, zwalczających C ze - 

cho-Słow akćw .
(Telegram „Gońca Krakoicskiego") 

Berno, 8 sierpnia. 
Czeskie socyąlistyczne pismo „Pondielnik- : 

dowiaduje się, że na czele austro-węgiersklcląj 
jeńców, którzy walczą z Czecho-Słowakaol. 
stoł feldfebel, który w czasie pokoju był przy­
wódcą czeskiej socyalnej demokracyl, a obe4 
cnie stanął jako zwolennik bolszewików na. 
czele trzech pułków, utworzonych z austro-wę«j 
giorskich i  niemieckich jeńców, wojennych.

Wylądowanie AngPków 
w  Władywostóku.

W ładywcstok. (Reuter) W ojska angielskie 
zostały dnia 3 b. m. wysadzone na ląd.

P ro f. M a s s a r k  w  Władywosto^Ki
Moskwa (B. K .). Wedle doniesienia dzienniki 

„Izw lestia“ , prof. Massaryk w  podróży ua Syn 
beryę, przybył do Władywostoku.

1
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Niemiec dale świadectwo polskiej
prawdzie...

Nietylko Chełihszczyzna po B uy, ale cały zachodni Wołyń winien
należeć do Polski.

KRAKÓW,  8'. sierpnia.

W  organie najpoważniejszego towarzystwa 
naukowego katolickich Niemiec, mianowicie w 
,.Historisch-poIitische Blaetter1. ukazał się arty­
kuł Fryderyka Zinneckego. dający interesujące 
a zasługujące chyba na zaufanie Niemców świa­
dectwo. iż (Jhełmszczyzna. jako polski i z Fi/1- 
Bką od wieków zespolony szmat kraju, winna 
należeć do Polski.

..Podczas gdy po stronie polskiej —  pisze au­
tor artykułu —  sprawa chełmska wysunęła się 
na pierwsze miejsce przed innemi, po stronie 
przeciwnej traktowana jest obojętnie. Ukraiń­
ska prasa —  jeżeli taką nazwę można dać paru 
kijowskim i odeskim pisemkom —  wcale tą spra­
wą się nie zajmuje; słyszałem sam z ust jednego 
wykształconego i politycznie zaangażowanego 
Ukraińca, że młoda ludowa republika

N IE  PR ZYW IĄ ZU JE  W IE LK IE G O  ZNACZE­

N IA  DO ZIEM I CHEŁM SKIEJ.

Jakżeż więc patrzeć na oświadczenie lir. Czer­
nina, że od tego zalezało dojście do skutku po­
koju? Pewnem jedno: jeśliby komisya graniczna 
przyznała ziemię chełmską Ukrainie, to Ukrai­
na miałaby do czynienia w tej ziemi z usta­
wiczną. a z Królestwa Polskiego podsycaną ir- 
redeutą. Zostałoby rzucone

JAB ŁK O  NIEZGODY

pom iędzy. oba sąsiednie państwa słowiańskie. 
Stan rozdrażnienia nowego polskiego państwa 
,wobec Niemiec i Austryi przemieniłby się w 
chroniczny i zostałaby utorowana droga dla ro­
syjskich wpływów. Najśmutiuejszem zaś byłoby 
'tc, że dwie części narodu wydane by zostały 
'innemu narodowi, narodowo i religijnie jemu ob­
cemu, a kulturalnie stojącemu od niego o wiele 

■niżej.
p Jak się ma rzecz w istocie? Czy t. zw. ziemia 
, chełmska, zamieszkana jest przez ludność polską 
'1 katolicką, a w ięc kulturalnie wyższą od sąsied­
niej ludności ukraińskiej? Tak stawiane jest py­

kanie. Dla mnie jednak nie było ono nigdy py- 
jtaniem, ani przed, ani po zawarciu pokoju, a 
; granice, jakie ten pokój ustanowił, wprawiły 
mnie w  zdumienie. Cały rok spędziłem w  Cheł­

m ie . Mieszkałem w  tein mieście, jego  życie i je­
go  po ęcia znam tak dokładnie, jak  mego ro­
dzinnego miasta nudreńskiego. Z obowiązku 
.służbowego jeździłem jednak po całym kraju, w 
■górę aż do Brześcia Litewskiego, w dół do Kra- 
snostawu i do Hrubieszowa, do tych wszystkich

miejscowości, które, przynajmniej jak dziś, przy 
znane zostały Ukrainie. Poznałem kra j I ludzi 
i dlatego mogę wydać sąd, któiemu narodowi 
musiałby sprawieuh wy pokój przyznać ziemię 
chebnsl 4 .

Zaznać zywszy następnie, że nie można przejść 
do porządku dziennego ponad historycznym ro­
zwojem tej części kraju, która już od 1377 r. 
dostała się pod panowanie polskie i którą kon­
gres wiedeński uznał za czysto polską, auter 
przechodzi do omawiania stosunków obecnych 
w Chełmszczyźnie, przyczem pisze:

„Obecna ludność miejska składa się z mai y- 
mi wyjątkami z samych Polaków i żydów ; na 
wsi przeważnie ludność polska. Polską jest ka­
tedra w mieście, prawosławni i  uniccy Ukraiń­
cy posiadają zaledwie po jednej cerkiewce, któ­
re nawet w niedzielę, gdy lud z okolicznych wsi 
do miasta na służbę Bożą się zejdzie, nie są peł­
ne. Polskim jest strój ludu, polskim nawet ję ­
zyk w  tych kilku ukraińskich wioskach. Od do­
brze poinformowanych mieszkańców słyszałem, 
że

W  R AZ IE  REFERENDUM , W IĘ K S Z A  CZĘŚĆ 

U K R AIŃ C Ó W  O Ś W IA D C ZYŁA B Y  SIĘ ZA  

PR ZYŁĄC ZE N IE M  DO PO LSK I,

a przedewszystkiem unickie gminy, ponieważ w 
Królestwie Polskiem, którego Rada regensyjna 
ogłosiła, iż religią państwową jest religia kato­
licka, znalazłyby silniejsze gwaraneye religijne] 
wolności, aniżeli w ukraińskiej republice. Gmi­
ny te w  przyłączeniu do Polski w idziałyby ró-- 
wnież lepsze gwaraneye porządku i spokojnego 
rozwoju, aniżeli w  tak zwanej „ukraińskiej re­
publice ludowej11, w której, jak codziennie spo­
strzegam, wszystko, ale to dosłownie wszystko, 
2najduje się jeszcze w stanie chaosu.

Oprócz liczebnej, posiadają Polacy w  ziemi 
chełmskiej także kulturalną przewagę nad ukra­
ińską ludnością chłopską. Ks. Buelow mówi w 
swojej broszurze „Deutsche Politik11: „W yższa  
kultura we wszystkich cząsach dawała tytuł 
p ra ln y !1* Podług tej zasady

N IE T Y L K O  Z IE M IA  C H E ŁW SK A  PO BUG, A  

LE  C A Ł Y  ZACHODNI W O Ł Y Ń  PO W IN IE N  

B YĆ  P R Z Y Z N A N Y  POLSCE.

Pół roku spędziłem w  jednym, wołyńskim 
zamku, niedaleko Włodzim ierza W ołyńskiego i 
dokładnie poznałem ten kraj. Z wyjątkiem  chło­
pów ukraińskich, kulturą zaledwie „polizanych11 
wszystko jest spolonizowane. Zakłady miejskie

I wiejskie, dwory i kościoły są pochodzenia poU 
skiego. Po polsku mówi się <w mieście i na w?i, 
po polsku uczy w  szkołach wiejskich, niema inJ 
nyeh podręczników szkolnych, jak polskie. W  
każdej wsi znajduje się kościół katolicki. Tak 
wygląda W ołyń; zresztą dawniej

R Z Ą D Y  N IE M IE C K I I  AU STRY ACKI ZAW SZE 

U W A Ż A Ł Y  ZIEM IĘ CHELM SK \ . ZA  N A LE , 

ŻĄC Ą  DO PO LSK I. ^

Oto jeden dowód: W  niedzielę 5. listopadal 
1910 r„  w  Chełmie na placu przed ktaedrą. w 
obecności niemieckich i  auotryackich władz, ma­
gistratu i katolickiego duchowieństwa c. i k. 
gubernator wojskowy uroczyście pioldamcwaj 
Królestwo Polskie. A  teraz taki zwrot!-1

Występując przeciw .pogwałceniu praw Polski 
do Chełmszczyzny, z której nr. Czernin chóa^ 
zdaniom kół niemieckich,

STW O RZYĆ  N A  WSCHODZIE D R U U ą a LZa - 

C YĘ  I LO T A R Y N G IĘ , >r*

,’ uior wyraża nadzieję, iż „kom icy* graniczna, 
kierująca się prawem i słusznością, j 6tanowi Bug 
jako granicę między ohydwoma pan&iwami11.

Za takiem rozwiązaniem sprawy przemawia 
autor także ze stanowiska katolickiego, gdyż 
nie można przewidzieć, jakby się zachowała 
prawosławna Ukraina wobec luduości katolicy 
kiej Chełmszczyzny.

„Jeżeli niedawno —  kończy swe uwagi p. Zim 
necke —  mówca polskiej grupy w parlamencie 
berlińskim powiedział, że ziemia chełmska i pod­
laska przesiąknięta jest krwią polskich męczen­
ników, to nie jest to. pustym frazesem. Za swą 
wiarę cierpieli tamtejsi Polacy nietylko od Ta* 
tarów i Moskali, ale także i od tego ludu, któ­
remu teraz wydani zostali przez traktat brze* 
ski. Oby ten nieobmyślany krok małostkowe} 
polityki został cofnięty, a obu narodom nmożlj; 
w iony wolny i zdrowy ro zw ó j1.

Zeznania ieneraia 
Schlllinga.

Marmarosz Sziget, 8 sierpnia.

W  d. 3 b. m. rozpoczęło Bię w procesie le g l>  
nistów polskich w Marmarosz Sziget przęsłu* 
chiwanie świadków. Pierwszy zeznawał gen 
marszałek polny porucznik Schilling.

Gen. Schilling uroazli się w  Nowym  Sączi 
i tam ukończył gimnazyum. W  styczność1 z Le 
gionami polskimi wszedł z końcem sierpniż 
1917 r., kiedy to naczelna komenda armii p> 
leciła mu przeprowadzenie reorganizaeyi legiol 
nów po znanem przesileniu na tle przysięgi.

Gen. Schilling starał się wykazać, i i  w yd>

JA N  G E l LA.

„ O S I G Ł « .
( C i ą g  d a l s z y ) .

—  Naturalnie! W szystko zależy od mężczy­
znę! Cudownieście się w  swojej podłości urzą­
dzili. Odda się wam kobieta, to dlatego, że ona 
gwałtownie pragnęła i wyście łaskawie ulegli: 
odejdziecie z kwitkiem, to stąd, że nie mogliście 
eobie skrzydeł zawiązywać romansem, A le gdy­
byście tylko chcieli, to ho, ho!
i1 —  W szyscy jesteście pod tym względem je­
dnacy. Dyskrecya —  honor —  przesądy. Jak 
itu jesteście na kupę, wszyscyście podli, podli i 
■jeszcze raz podli!

—  Z wyjątkiem może jednego Stacha —  wzię­
ła  w obronę W awrzyna inna przedstawicielka 
płci pokrzywdzonej. On jeden jeszcze nje jest 
taki zepsuty.
■ f —  O tak, Staszek wśród nich, to perła. Pra­
wdziwy dżentelmen. \  pewnością się Jeszcze o 
żadnej kobiecie źle nie wyraził —  potwierdziła 
dama z czerwonym noskiem.

Milcząca dotąd, pieszczotliwie Lalusią przezy­
wana. właścicielka nieokreślonego koloru źrenic, 
całowanych przez oepra oświadczyła, że tak lu­

bi Stacha, i i  chciałaby, aby był je j bratem... albo 
mężem, Dy go ciągle mieć przy sobie.

—  Ja toż samo!
—  I ja !
—  I  ja  —  dodały inne dwie niewiasty.
Mężczyźni uśmiechali się sceptycznie, a stary

tych rzeczy konesser, malarz Wischel, jął zdu­
mionemu temi oświadczynami ulubieńcowi ko­
biet składać kondolencye.

Był to nikły, wygasły człowieczek, o subtel­
nych ruchach i  sardonicznym uśmieszku. W a­
wrzyn go lubił właśnie za ten uśmiech, kryjący 
—* zda się —  jakiś utajony smutek poza sobą.

—  Będąc w  twoim wieku —  mówił malarz —  
miałem również to nieszczęście posiadać opinię 
Katona i przyjaźń wszystkich kobiet.

—  ?  ?  ?
—  W ierz ml, be bardziej mężczyźnie przeszka­

dza, niż zez, garb lub szkrofuly! Znając moją 
dyskrecyę, obierały mnie 3obie wszystkie za po­
wiernika... A  gdybyście wiedzieli, jak mężczy­
znę, na którego dyskrecyi polegać można, ko­
bieta zamęczyć potrafi opowiadaniem wszyst­
kich swoich przejść i zawodów miłosnych!... 
Każde swoje „faux pas11 z detailami odmaluje 
mu sto razy. A le nie odda mu się nigdy! Za­
nadto go na to szanuje, Od tego są, zresztą _tam- 
ci ,.podli11, ..szubrawcy11 itćL

K to  więc z nas robi łajdaków? Kobiety!
—  Świetnie gada —  krzyknęło naraz kilk i 

grubszych głosów.
—  Posłuchajcie. Opowiem wam historyę ni 

ten temat. Gdy byłem jeszcze młody i plochj 
—  ciągnął dalej —  kochałem się w  mężatce1 
która zdradzała swego jnęża. Była śliczna, tert 
śliczniejsza, że wiedziała o tem i nie udawali 
wcale skromnej. Spędzaliśmy długie godziny ni 
rozmawianiu o literaturze i wyszukiwaniu ulu* 
bionych autorów. Ująłem ją podobno sw o je j 
ułożeniem. Jęła mi prawić komplementy na tet 
mat moich zdolności, delikatności, skromności# 
subtelności i innych „o ś c i1. Okazywała mi ta# 
jawnie swoją sympaiyę że myśl o porażce n ' 
zagościła we mnie ani na chwilę. Czekałem tylka 
sposobności, która też nadarzyła się niebaweflb 
Znaleźliśmy aię sami na wycieczce. Była tef# 
dnia dziwnie wzruszoną, uległą. Głos je j d r ż «  
jakoś dziwnie, a ramię coraz częściej i coraz ci^ 
żej wspierało się na mojem. Zaproponowała odl 
poczynek w  napotkanej, opuszczonej watr*0’ 
Wszystko zdawało się tak niedwuznacznie d* 
jednego zmierzać celu, żo uważałem się za oW1 
szczęśliwszego człowieka pod słońcem. Już chc** 
łem je j powiedzieć, że ją kocham, gdy ni s. r  
ni z owąd wzięła się do odmawiania mi swoje?0, 
ideału- (C. d. n.)-.
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rżenia z lutego b. r. w legionach były następ­
stwem nastrojów, które od samego powstania 
‘ ej formacyi wojskowej w jej łonie nurtowały,
Tozbijając ja na dwa obo7,y polityczne: na czele 
jednego stal Piłsudski, drugi był „hallerowski"1.

Następnie wspomniał oba przesilenia legio­
nowe: po ustąpieniu Piłsudskiego, który przez 
fa ły  czas pozostawał w złych stosunkach z ko­
mendą legionów, uważając się za jedynie powo­
łanego wodza legionów —  i drugie, powstałe 
ta  tle przysięgi, po klórem przyszło do reorga- 
tizacy i legionów w Przemyślu, dokonanego 
Jirzez gen. Schillinga.

Świadek starał się dalej wykazać, iż w L e­
gionach nie było właściwej karności, a wśród 
bficerów panowała polityko mania* W p ływ y ró- 
tnych komitetów i zrzeszeń politycznych znaj* 
iłowały zawsze posłuch.

Po tych wstępnych wywodach, które w  wła- 
‘ ciwem świetle postawiły jego stanowisko uczu­
ciowe wobec Legionów, .przystąpił do zobra­
zowania

ZAJŚĆ W  NO CY Z 15 N A  16 LUTEGO.

,r> godz. wpół do 11 wr nocy otrzymał od gen. 
".ossaka polecenie zawrócenia z drogi Polskie­
go Korpusu Posiłkowego, który, jak wynikało 
■ informacyj, po zerwaniu połączeń telefonicz- 
lyeli z austryacką komendą korpusu, maszero­
wał ku granicy rosyjskiej.

Świadek udał się w towarzystwie kap. Unge- 
’a automobilem w ślad za Legionem i po-za 
drutem dopędził straży tylnej. Gdy minął około 
10 wozów maszerującego taboru Legionów, 
'skutej zatarasowania drogi musiał się zatrzy­
mać. W tedy do automobilu przystąpił jeden

z oficerów legionowych ! skierowawszy rewol­
wer ku gen. Schillingowi ze słowami:

„A N I K R O K U  D ALEJ, BO STR ZE LAM !”

zmusił go do opuszczenia samochodu. Dalszą 
drogę odbywał już pod eskortą 15— 20 legioni­
stów z najeżonymi bagnetami. Oficer gdzieś zni­
knął.

Od legionistów miał się świadek rzekomo do­
wiedzieć, iż Legion maszeruje do Muśnickiego. 
Na żądanie, aby mu pozwolono wrócić do ko­
mendy korpusu, otrzymał odpowiedź, iż to jest 
niemożliwem, by nie złożył relacy] o tem, co 
widział.

Najwięcej dotkniętym czuje się gen. Schllllng 
słowami jednego z eskortujących go legioni­
stów, który uspokajając towarzyszy oświad­
czył:

„PO ZW Ó LCIE  MU MÓWIĆ, BO ZA  P IĘĆ  MI­

N U T BĘDZIE TRUPEM ” ...

Co do ofiecera który groził mu rewolwerem, 
gen. Schllling sądzi, iż był to ks. Panaś, kape­
lan legionowy. Obwinienie ks. Panasia o przy­
wództwo opiera dalej gen. Schilling na tem, 
iż gdy domagał się, aby go zaprowadzono do 
komendanta, legioniści poczęli wołać: „Panaś! 
Panaś!”  Na pytanie, czy to ksiądz jest ich 
komendantem, usłyszał odpowiedź: „Naszym
komendantem jest ten, który coś rozumie” .

Gdy oddziały austryackie, które osaczyły le ­
gionistów, otworzyły ogień, eskortujący świad­
ka legioniści rozpierzchli się, pozostawiając go 
samego. Świadek ruszył drogą na Łużany ku 
stacyi w  Sadagórze.

zaś w kufrze drugim, pod wierzchnią warstwą 
bielizny

K IL K A  K ILO G RAM Ó W  SREBRNYCH  P IE ­
N IĘ D ZY .

Zdawałoby się, że tu już koniec odkryć. 
Tymczasem jeden z żandarmów zajrzał do 
mórki i tu podejrzenie jego obudził stos łach­
manów, leżących w  kącie. Po rozrzuceniu ich. 
znaleziono

1,500.000 KORON W  BANKN O TAC H , Z A W I­
N IĘTE  W  PŁA C H TĘ .

Teraz już dowody „uczciwego handlu” p. S. 
były zbyt jasne, by można było i$i przeczyć, 
Nie mając wyjścia, przyznał się, że przez cały 
czas wojny prowadził paskarski handel słoni­
ną, sprzedając ją  na wywóz. Odbiorców swych 
karmił koniną.

Rzeźnika-paskarza aresztowano i odebrano 
mu koncesyę. Znalezione zapasy skonfiskowa­
no na rzecz aprowizacyi szpitali, zakładów do­
broczynnych, a na gotówcć również położono 
areszt.
»i m n  ■  ITB T g M M — — KBB— W

Okradzenie 
zw ło k  arcybiskupa.
W łam anie do g ro bu w ła d y k i p ra w o s ła - 
w uego. —  K r a d z ie ż  b ry la n tó w  w a r to ­

ści 4 0 0 .0 0 U  m a re k .
W A R S Z A W A , 7 sierpnia. v _ 

Na wolskim cmentarzu prawosławnym złożo­
no w swoim czasie w  katakumbach pod nową 
kaplicą zwłoki byłego archieplskopa chełmskie­
go  i warszawskiego, Hieronima, który amarł w. 
Warszawie w  1905 r.

Wśród mieszkańców W oli 

O N IE PR ZE B R AN YC H  BOGACTW ACH 
W Ł A D Y K I

krążyły najfantastyczniejsze wieści. Mówiono
powszechnie, że z jego rozkazu do trumny zło­
żono olbrzymie skarby, a szaty pośmiertne u. 
tkane być miały ze szczero złotych włókien. 1 

W szystkie te wieści zrodziły wśród złodziej 
wolskich

M YŚL O K R AD ZE N IA  GROBU

„w ładyki” . Rabusie opracowali plan i wykonali 
go w nocy z 3rna 4 b. m.

Dozorca cmentarza prawosławnego na W olf, 
Nikanor Skibin, zawiadomił w dniu wczorajszym 
milieyę, że nieznani złoczyńcy, korzystając nie 
tylko z ciemności, ale widocznie z wichru i de­
szczu, zakradli się w  nocy ubiegłej do dawnego 
kościoła, a obecnie cerkwi prawosławnej na 
cmentarzu, gdzie dostawszy się przez okno do 
dolnej kaplicy pod świątynią, dokonali, niezau­
ważeni, zuchwałego rabunku.

Mianowicie w  posadzce pod sarkofagiem wy-, 
bili otwór, przez który
D O STALI SIĘ DO M ETALO W EJ TR U M N Y  I

tego dostojnika cerkwi prawosławnej, wyłamali 
część wielsa nad głową zmarłego i popełniwszy 
w  ten sposób profanaevę grobu, ograbili zwłoki,

z a b i e r a j ą c  p r z e d e w s z y s t k i e m

C ZA PK Ę  ARC H IEREJSKĄ ,

wysadzaną drogocennymi kamieniami, przed, 
przedstawiającą- według 'zeznania dozorcy Ski- 
bina, wartość co najmniej 400.000 masek | 

Całkowitą wartość zrabowanych przedmiotów 
trudno na razie oznaczyć, gdyż 
DOZORCA N IE  W IE , CO w  TRUM NIE BYŁO.

Wkażdym razie złoczyńcy, prócz archierej- 
ski ego kołpaka, zabrać musieli z lo ty  krzyż 
piersi, pierścienie i t, d., wszystko znacznej war; 
tości.

K LE JN O TY  B Y Ł Y  FA ŁS Z Y W E .

W A R S Z A W A , 6 sierpnia. 
Jeden t  dzienników, donosząc o kradzieży, 

popełnionej na zwłokach archiepiskopa Hiero­
nima —  twierdzi, iż złodziei spotkał srogi za­
wód, nieznani bowiem spadkobiercy „w ładyki" 
w łożyli do trumny klejnoty fałszywe.

Zwłoki „w ładyk i”  były  zabalsamowane. 
Złoczyńcy na miejscu przestępstwa pozosta­

wili dużą chustkę płócienną, kolorową, z mono^ 
gramem rosyjskim „S. Ł .“ , oraz białą bibułkę, 
zwiniętą w rolkę.

Dochodzenia wdrożył w  tej sprawie komisarz 
22-go komisaryatu, p. Czesław Grabowski

Wrogom ile  sie pow odzi! A  nam ?!
B ERLIN , 8. sierpnia. 

Organ socyalistów niemieckich „Yorw aerts '1, 
5mawia ofieyalny komunika’, o kosztach wojny 
:Patrz numer poniedziałki;wy ,,Gońca“ ) i do­
chodzi do ciekawych konkluzyi, zasługujących 
'a  zacytowanie.
; d rogom  żle się powodzi! —  pisze „Vor- 
' a e r t f —  Pięknie! A le czy nam powodzi się 
lobrze?
■ Inni mają więcej długów, niż N iem cy! A le  czy 
"iiemcy mają tak mało długów, że ten ciężar bę- 
Izie dla nich lekki? Czy krewni tych, którzy 
fa lezą , ci, których głowy rodziny poginęly, czy 
I*- nigdzie nie będą lepiej niż w  Niemczech za­
opatrzeni?
! Twierdzenie, że przeciwnicy więcej wydają, 
4'ż Niemcy, zdaniem ,.VorWaerts‘u“ nie w ytrzy­
muje krytyki. Dzieje się to siłą faktu —  ponie- 
vaż przeciw Niemcom walczy cały świat, więc 
'*ż  i koszta wrogów są "większe.
1 Dwie tylko rzeczy podnieść należ.v: jedną, że

polityka Niem iec przez swą wielkość stworzyła 
„koalicyę”  i że tę koalicyę trzyma w  szachu.

Pociecha, czytam y dalej, że pożyczki wojen­
ne Niemiec pokrywają 71 .prc. wydatków, jest 
niewielką; czyż pieniądze doszły do ostatnich 
rąk.

Cóż pomoże, że inny ma większe passywa niż 
ja? Bankrut —  jest bankrutem.

Oficyalne komunikaty ogłaszają, że państwa 
centralne lokują pieniądze wewnątrz kraju, pod­
czas gdy koalicya wysyła za granicę. To  nie 
jest tak szkodliwem, jak się na pozór wydaje, a 
zresztą długi zagraniczne Niemiec n c są tak 
małe, jeśli się weźmie pod uwagę, i-; w krajach 
zajętych kursuje pieniądz niemiecki, że Niemcy 
mają wobec tych krajów zobowiązania, a zagra­
nica może te m iliardy banknotów wykupić.

Jedno może pomódz: Należy z pełną świado­
mością i otwartością przedstawić ogólną „tnł- 
zeryę”  i okazać stanowczą siłę, do zatarcia śla­
dów ofiar tej nieszczęsnej wojny.

Rzeżnik paskarz.
W zeszło 3.000 kg. ukrytych tłu s zc zó w . —  Miliony w  złocie, srebrze 

banknotach. —  Tak się zarabia na „p a s k u " i tak się na „p a sku " kończy.
(Korespondencya  „ Gońca Krakow skiego“ )

DĄBROW A, 6 sierpnia

f(ł) Od dłuższego już czasu w  miasteczku 
^ z e m  odczuwać się dawał silny Jirak tłusz­
czów. które jednak po wysokiej cenie zawgze 

yło można dostać Między mieszkańcami krą- 
yła cicha wersya. że tłuszcz posiada rzeżnik S„

Przed wojną człowiek niezamożny i z trudem 
Prowadzący niewielki swój sklepik, obecnie zaś 
*fzkolw iek  wędliny jego były bardzo marne i 
Dlew jeiu • posiadały odbiorców, chyba zmuszo­
nych brakiem. opłvwajacy w  dobrobycie. P, S.
J®dnak

B Y Ł  O STROŻNY
ł
Że

^  prośby pozostawał nieugięty, twierdząc, 
Przydzielane mu tłuszcze zużywa do wędlin, 

sPrzedać nic nie może.
J*. Ale pogłoski te doszły do żandarmeryi, która 

e zadowalając się skromnemi tłumaczeniami 
' ®-i przeprowadziła u niego szczegółową re- 

Rezultat przeszedł oczekiwania. Znale­

ziono:
2000 kg. SŁO N IN Y ,

ukrytej głęboko w  piwnicy w  sztucznie urzV  
dzonej chłodni. Prócz tego przy dalszych poszu­
kiwaniach natrafiono na

S K ŁA D  PRZESZŁO 1000 kg. SADŁA.

Rzeżnik S. próbował wymknąć się, ale u* 
cieczkę mu udaremniono. W zięty  w  krzyżowy 
ogień pytań próbował twierdzić, że słoninę tę 
i sadło zużytkował do przygotowania wędlin, 
ale stos znalezionych końskich kości wyraźnie 
wskazywał, że

W Ę D L IN Y  F A B R Y K O W A Ł  Z K O N IN Y  

bez żadnej domieszki w ieprzowego mięsa.
W obec wykrętnych odpowiedzi przeszukano 

szczegółowo mieszkanie. I  znowu nastąpiła se- 
rya odkryć sensacyjnych. N a  dnie głębokiego 
kufra leżało

65.000 KOR. W  ZLOCIE.
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Straszna katastrofa pod Oświęcimem.
Podajem y obok widok 
miejsca strasznej kata­
strofy kolejowej pod 0- 
jświęcimiem, na podsta­
w ie  szkicu, sporządzo­
nego przez speeyaluego 
Sprawozdawcę Gońca 

Krakowskiego",
< W ydobywanie resztek 
wagonów i wyszukiwa­
nie ciał zabitych w stra­
sznej katastrofie kole­
jow e j pod Oświęcimiem 
trw a  w  dalszym ciągu.
W ydobyto już 10 ciał 
—• 3 mężczyzn i 7 ko­
biet i dzieci. Śledztwo 
■w sprawie przyczyn ka­
tastrofy prowadzi sę­
dzia śledczy z Oświęcimia, tir. A li red Jtńmer.

Maszynistę Waldmana, który prowadził pociąg t  Krakowa, uwolniono od odpowiedzialności 
I  pałni on nadal służbę. Budnik Chacuś, pod w pływ em  katastrofy dostał napadu ostrego szalu, 
przewieziono go  więc do zakładu dla umysłowo chorych.

Skok z pędzącego pociągu.— 
Sygnały alarmowe.

K R A K Ó W , 8. sierpnia.

(poi) Straszna katastrofa kolejowa pod 0- 
Bwięcimem, która tyle ofiar pochłonęła, nasuwa 
pytanie, jak się ratować podczas katastrofy ko­
le jowej i czy wogóle można przez odpowiednie 
gachowanie się uniknąć nieszczęścia i życie ra­
tować. Jedna n. p z osób, jadąca tym nieszczę- 
*nym pociągiem, wyskoczyła z okna, ratując 
iw ten sposób swe życie. W ielu też jest tego zda­
nia, że wyskakując ma się najwięcej szans uni­
knięcia śmierci i rzeczywiście w  wielu wypad­
kach, jak  się widzi z kronik katastrof, maszy­
niści i palacze wyskakując w ostatniej chwili, 
ratują się od śmierci. A b y  jednak wyskoczyć 
x pędzącego z szaloną szybkością pociągu, trze­
ba niezwykłej odwagi i zręczności, tak, że tylko 
mała ilość podróżnych chwyta się tego spO' 
Bobu. Zwłaszcza, gdy pociąg jest w pełnym bie­
gu, wyskakujący, porwany pędem, upada na 
liem ię a upadek powoduje przeważnie tumanie 
nóg lub nawet śmierć natychmiastową.

Najlepiej więc w takim wypadku skakać ho­
ryzontalnie, tj. tułowiem naprzód w  kierunku 
poziomym, ahy siłę uderzenie podzielić na 
wszystkie członki, a nie koncentrować w je­
dnym punkcie. A le  czy w tej krótkiej chwili 
człow iek zdolny jest tak panować nad sobą i 
fik u pić cały umysł w sposobie ratowania się —  
Jest bardzo wątpliwem.

Większość katastrof wykazała, że przeważnie 
ulegają obrażeniom dolne kończyny ciała. Po­
wodem tego są ławki, które przy zderzeniu za- 
ewyczaj zachodzą na siebie. Pewien podróżny, 
k tóry już kilka razy znajdował się w  podobnem 
położeniu opowiada, że w chwili uderzenia w y­
skoczył na siatkę od pakunków i w ten sposób 
pię uratował. gdy tymczasem trzej inni podróż­
ni z powodu strzaskania dolnej części wozu, u- 
lee li nieszczęściu.

W  przeciwieństwie do tego twierdzenia, sądzi 
pewien inżynier kolejowy, który baTdzo dużo 
podróżował i kilkr Tazy by ł obecnym podczas 
{katastrof, że naiłepiej rzucić się ne nodłoge wa­
gonu, tak, aby w  razie zderzenia, ławki utwo- 
łz y łv  nad nim rodzaj pomostu.

W każdym  razie stwierdzoną Test rzeczą, że 
w iększe-"’ wypadków k o > r fw  i śmierci pocho- 

1 Idzi od n a "1r,"o  i niespodziewanego uderzenia 
g łow ą o ścńauy wagonu. W  tym wypadku nale­
ż y  całą siłą niusknłów skoncentrować, celom 
przeciwdziałania sile uderzenia, chwycić sie że­
laznych podpórek, wieszaków lub tym podob­
nych wystają fiUnyeh punktów opfl.róki.

Najskuteczniejsza hxir.sk 'Hwejuj iest wsia­
danie do środkowyeft wnge.n 'w poę*ągti gdyż 
to z zasady najmniej ulegaj,** katastrofom. N ie­
stety, z tej przestrogi może kcr\wthć tylko 
część jadącej publiczności.

Najlepsze sposoby ratunku.— 
— Nasza ankieta.

W  wykonaniu atoli wszystkich rad zachodzi 
jednak ta przeszkoda, te pasażerowie są prze­
ważnie katastrofą 'zaskoczeni, tak, że niema 
czasu na wszelkie przygotowania i ochronę. 
Wskazańem byłoby urządzenie w  przedziałach 
dzwonków alarmowych, za pomocą których 
maszynista jodnem przyciśnięciem dawałby 
znaik grożącego niebezpieczeństwa.

W  dzisiejszych czasach, gdy katastrofy ko­
lejowe są na porządku dżiemnym —  wskazanem 
jest urządzenie wszelkich możliwych sposobów 
ratunku w chwili nieszczęścia, Z tego też powo­
du ogłaszamy

A N K IE T Ę

w' tej kwestyi, prosząc Szanownych Czytelni­
ków o łaskawe nadsyłanie nam swych spostrze­
żeń.

NA DOBIE.
TASKARZ.

Tdobył ptz dwa miliony na mydle i  a/krze, 
trzeci milion zarobi, wkrótce na słoninie, 
wykrcLcil się od wojska i z powagą twierdzi, 
że człowiek z łbem na karku na wojnie nie

zginie.
Kupił, pałac, dominia, galeryec obrazów,
( człouńek bogaty winien myśleć o kulturze), 
pali drogie cygara, pije stare wina, 
napozór, całkiem dobrze jest mu w nowej

skórze.
Prdgnie już bywać „w świecić', chce wejść

„w towarzustico 
w teatrze w tó iy  siada, jak starzy by walce, 
a przecież bardzo często nos wysiąka ręką, 
chusteczką Saś wydęta zawalane palce.

Jah.

8
sierpnia

Kalendarzyk.
M'rnri*

W sch ód  słońca w,

7.achód słońca 7'57 m. 

r iłu gość dn*n 14 o\

RFPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO: 

Czwartek: „UpTOwadzemo z Seraju11 Mozarta.

— o—

Zwy cjęsftpo oryfiuteCT? koalicyjnej 
w  W a t y k a n i e ?

(7) Organ posła dra Pichlera ..Donauzoitung", 
omawiając w jednym z artykułów p. t. „W ło ­

chy, papież a sprawa pokoju" powdćly, prze­
szkadzające papieżowi w nowem wystąpieniu 
pokojowem, dochodzi do następujących, god­
nych uwagi wniosków: >

..Przyczynia się do tego ta okoliczność —  pi­
sze „Donauztg." —  że większa część kardyna­
łów  kuryi odniosła niewątpliwie zwycięstw® 
nad dotychczasowem stanowiskiem W atyka­
nu. N ie znaczy to, jakoby od tej chwili papież 
miał się trzymać mnioj neutralnego kierunkuj 
0  tom nie możo być mowy. Ale stronnikom ko* 
alicyr udało się wenątrz kraju doprowadzić do 
tego, iż przeważa tam przekonanie, że stolica1 
papieska mogłaby m>wym krokiem pokojowym^ 
poprzeć sprawę mocarstw centralnych, a za­
szkodzić natomiast sprawie koalicyi w  momen­
cie, gdy  koalieya znajduje się w stanie pewnod 
ści zwycięstwa. N ie można w.eszcie pominąd 
tego taktu, żo pomiędzy Watyuanem a rządem 
francuskim nawiązane zostały pierwsze deli­
katne nici przyszłego, nowego, mocnego stosun­
ku, które rychło byłyby zerwane, gdyby papież 
zechciał przedsięwziąć coś, co krzyżowałoby 
rachunki panów z nad Sekwany".

Emigracya żydów z Król. PoL 
do Rosyl.

(w ) W  warszawskiej prasie żydowskiej no­
tują niepokojący tamtejsze sfery żydowskie, 
objaw emigracył z Królestwa żydów-inteligen- 
tów  z pośród nacyonalistów do Rosyi, gdzie 
spodziewają się lepszych warunków materyai- 
nych i duchowych. *

„Z  Łodzi i W arszawy —  pisze .,Volksblatt‘‘—.  
ciągną długie szeregi do Rosyi, a mało kto po­
wraca. Tymczasem w polski era społeczeństwie! 
dzieje się przeciwnie; tam jest reemigracya, u 
żydów zaś em igracya kulturalna". \

W  Łódzi żydowski związek szkolny pozostał 
bez nauczycieli.

Powrót do judaizmu.
Jeden z kupców łódzkich, B. A. GliksmanJ 

napisał list do redakcyi ,.Volksblattu“ , zapew­
niający w imieniu zupełnie wiarogodnego 
jak znaznacza —  komiwojażera tej firmy, któ­
ry świeżo powrócił Ao Łodzi z Moskwy, co na­
stępuje:

W  Moskwie tysiące neofitów powróciło do 
» ia r y  żydowskiej. Są wśród n;ck starzy, stojąc yi 
nad grobem. Neofici ci udają się na cmentarzu 
żydowskie i zwyczajem przyjętym, głośno za­
wiadamiają pochowanych tam rodziców swoich, 
że powrócili do judaizmu.

W  bóżnicach odbywają się ponownie śluby1, 
neofitów, którzy ślub brali w cerkwi. Setki do­
rosłych poddają się aktowi obrzezania, doko­
nywanemu zazwyczaj w 8-ym dniu życia chłop-, 
ca żydowskiego.

Do kogo należą zbiory ukraińskie?
(eh) „K ijow ska M yśl" donosi: Komendant

niemiecki i ukraiński starosta gubernialny w  
Pottawie ogłosili rozporządzenie, w któreml 
wzywają chłopów, aby wypędzili ze swych wsi 
agitatorów i współdziałali przy rcstauracyi p®» 
rządku. ń ’

W  sprawie żniw postanawia rozporządzenie, i i  
zbiory po oddaniu przepisanej ilości prawnemu 
właścicielowi i ustanowionego kontyngentu rzą­
dowego, należą do tego, kto dokonał posiewów: 
Również i ozime zasiewy należn do tego, ktfli 
Ich dokonał lub na czyj koszt zostały uskutecz­
nione. W  razie sporu, sprawę rozstrzygają urzę­
dy rozjemcze, złożone z  przedstawicieli chło­
pów i waścicieli ziemskich pod przewodnictwom’ 
bezpartyjnego prezesa.

Tysiąc marek nagrody za ujęcie 
sprawcy zabójstwa poiicyantów 

lódzkicb.
Z Łodzi piszą nam:
Jak donosiliśmy w Lodfci po wykryciu’ tajnej 

drukarni P. P. 8. zastrzelono dwóch policyaa- 
tów, którzy wpadli na trop drukami. 1

Władze policyjne początkowo chciały zataić 
ten wypadek, gdy jednak spostrzegły, że to sią 
ni.e da zrobić, ogłosiły urzędowy komunika*
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ó Ujęciu, *  na, drugi dzień ogłosiły tysiąc ma­
rek nagrody za wykrycie sprawców zaooj^ 
nazywając ich w  tym  ogłoszeniu bandy tami, co 
'frywołało oburzenie w świccie robotniczym.
J Kierownictwo P. P- S. wypadkiem tym  zo 
Śtało zaskoczone i skonsternowane, nie u u o 
\wiem, jak  ostatecznie zareagują władz u nie­
mieckie i  czy repTesye nie dotkną czasem ca­
łego  ruchu P. P. S. t

Nie wolno jeździć na dachach 
wagonów.

t (p ) Ponieważ w  ostatnich czasach zdarzają 
■się coraz częstsze wypadki kalectwa, a nawe 
■śmierci u żołnierzy, jadących* koleją na ur opy, 
'wydały władze wojskowe surowy zakaz spiua 
rnia się na dachy wagonów i stawania na s o 
pniach. K ażdy żołnierz, przekraczający powyz- 
,6ze rozporządzenie będzie przez komendę c wor- 
ipa, na którym  został przytrzymany, w®8*  owa 
ny i odesłany napowrót do swego pułku.

(dj PODROŻENIE CHLEBA. Mimo przestróg » 
obwieszczeń magistrackich, chleb w wolnym ian u 
podrożał znowu z 1 kor. 50 li. do 2 koron, rzyczy 
ny tego podniesienia cen dopatrywać się na ezy 
■w tern, te  piekarze nie wypiekli Chleba dla skle­
pów miejskich, motywując go brakiem mą i. i 
tny, jak trudno zredukować raz wyśrubowane i-en , 
ponieważ zaś nawet dozwolone przez magis ra 
ny są dość wysokie, przeto tem bardziej 
trzeba energiczną presyę na spekulantów, co 38 
wej uwadze magistratu miasta Krakowa gorą

(d) URZĘDOWANIE W  BIURACH 
WYCH. Miejski Urząd gospodarczy * do
biura legitymacyjne otwarte są od godz.

>5 -  p X , Ł ,  .  . W  « » “  " ' “ T l r a
SM,. ,  do 7 TOCmion. W  innych 
załatwiają tylko wewnętrzne czwnno ci m
eyjne.

, Zwracając na to uwagę. Urząd prosi jećlnoczc 
śnie publiczność, aby o wszelkich dostrzeżony 
nieformalnościach i niedokładnościach urzę owani  ̂
Zawiadamiała pisemnie, z podaniem swego nazwi­
ska, prezydyum miasta. .
i  (d) SPRZEDAŻ TANICH ZAPAŁEK. W  dniu dzi- 
*iejszvm rozpoczyna się sprzedaż zapałek na po
•tewla legitymacyi świecowych w  sklepać . o*> 7/1 

łnnych przez magistrat. Na każdą legity macy ę 
nową przypada 4 pudełka zapałek po 6 a ., za o 
cięciem kuponów 1 i 27 w  górnej części legityma­
cji. Zrealizowane kupony kupcy mają z ° - j  c w 
magistracie du dnia 20 b. m. 
t  (d) „PASEK" NA  ZAPAŁKI. „Pasek na zapałki 
hłe ustaje, mimo, łe  niema dnia prawie, y  po k j a 

wyłapała jakiego „grosisty“ , próbującego wy- 
cichaczem paką lub kilka pale zapas . . £ s i 

kto nie może dostać zapałek w mieście idzie na 
Kaźmierz, gdzie po ulicach uwijają się tum y w y 
łostków obojga płci, sprzedających zapałki po 40 
balerzy pudełko, w  dowolnej ilości. Sprytni ci mło- 
Ahelani „piekarze" pomnażają sobie towar, ujmując 
1 każdej paczki po kilkanaście zapałek i tworząc 
*  nich nowe. Prócz zdzierstwa, jest to jeszcze naj 
*‘*yWejszem oszustwem, dlatego też na z r J 'a 

kandydatami na milionerów na ' 'cac a 
ttlena należałoby Toztoczyć jak najbaczniejszy.
U fa ) WSZECHWIEDZĄCA DYREKCYA. Dyrek- 
h *  poczt ogłosiła, że nie będzie płacić za zgubione 

b zrabowane na poczcie pakiety, 5eSl zawartość 
jPakietu będzie inna, niźli zgłoszona dek araeya. 
r  *ką oszczędność bardzo się chwali dyrekcji, może 
W e t  umoralni ludzi, chroniąc ich i grzechu 
[kłamstwa, ale pytanie, czy człowiek, znający era- 
'■ołejsze stosunki pocztowe i pragnący. bv jego 
>»łbasa czy szynka doszła do miejsca przeznacze- 

pisząc na pakiecie „książki", nie ponosi straty 
fcwteTyalnej, jeśli ta posyłka zginie? A  dalej, 
*Posobem dyrekeya poczt podejmuje się udowo nić 
[poszkodowanemu, te w skradzionym pakiecie zuap 
;~**ała się szynka, a nie zadeklarowane książki? 
Uhyba prosząc złodziei o łaskawe zgłaszanie skra­
dzionej posyłki i je j zawartości, z zagwarantowa­
nym im bezkarności.

t KOMISY A  K R AK . K . TOW. N. S. W . odbędzie 
Poradzenie dzisiaj, o godz. 5 po południu, w sali 

°ńfer. gimnazyum IV . Przewodniczący zaprasza
nośnie wszystkich czołnków Komisyi. 
rJ * ) UPADEK Z OKNA. Wczoraj wieczorem spadł 

1 Okna domu przy ul. św. Tomasza pewien żołnierz, i 
nyąnajjogo nazwiska. Nieszczęśliwy, odnió»ł  szereg ,1

ciężkich obrażeń. Zawezwane Pogotowie ratunkowe 
odwiozło go w sianie groźnym do szpitala garni­

zonowego.
— o—

ZJAZD NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO W  
PIOTRKOWIE. W  dniach 25. 26 i 27 sierpnia b. r. 
odbędzie się w Piotrkowie zjazd wszystkich zrze­
szeń i Towarzystw nauczycielskich z Królestwa 
Polskiego, W. Ks. Poznańskiego i Galicji. Orgam- 
zneya zjazdu z ramienia Biura szkolnictwa polskie­
go zajęli się bardzo energicznie ks. dr. M. Janow­
ski, kanonik i lic. praw, prof. Rutkowski i red. T. 
Pluta. Omówiona będzie organizacya szkoły po­
wszechnej. szkół średnich, zawodowych, semin. 
naucz., w końcu zrzeszeń nauczycielskich. Wszel­
kich bliższych informacji udziela Biuro szkolni­
ctwa polskiego (dr. K. Dawidowski) codziennie od 
godz. 3— 4 po południu, ul. Basztowa 1 I. piętro, 
oficyny, w Piotrkowie zaś ks. dr. M. Janowski, ul. 

R j’cerska 3.
ZJAZD KSIĘGARZY POLSKICH W  LUBLINIE

postanowi! założyć polski Związek księgarzy i wy­
dawców. Nadto przyjęto wniosek, aby w najbliż­
szym czasie urządzić w  Warszawio wystawę ksią­
żek. Wystawa polskiej literatury wojennej, urzą­
dzona w Lublinie z okazyi zjazdu księgarzy, obej­
muje przeszło 4000 książek, w czem z Galicyi prze­
szło 500, z Poznania około 400. Jak pisze ..Głos 
Lubelski", pomimo tak znacznej liczby, niema na 
w j-stawio całości polskiej literatury ostatnich lat, 
gdyż wysyłki z Galicyi i Poznania natknęły na bar­
dzo wielkio trudności.

ESPERANTYŚCI A  RZĄD POLSKI. Warszaw­
scy esperantyści przygotowują do rządu polskiego 
obszerny memoryał oraz szereg projektów, doty­
czących języka esperanckiego.

kEFERENC! ŻYDOWSCY W  WOJEWÓDZ­
TWACH. Prasa żydowska informuje, że przy każ- 
dem z 18 województw, na które podzielone będą 
obecne gubernie Królestwa Polskiego, mają być 
specyalni urzędnicy do spraw żydowskich i że w 
kołach żydowskich już obecnie zajmują się wyszu­
kiwaniem odpowiednich urzędników żydowskich, 
którzy zawczasu mają sic obznajmiać ze swem zaż- 
daniera. J

RYCERZE W YTRYCHA grasują w Warszawie 
z nie mniejszem powodzeniem, jak .w Krakowie. 
Niema dnia, abjr nic zanotowano kilku kradzieży, 

w których wartość skradzionych przedmiotów war 
ha się między 15 a 150 tysiącami marek.

Prasa warszawska, podnosząc konieczność wałki 
zc złodziejami, przypomina, że isfńicje poDki wy­
nalazek p. M. lOllora, tak zw. ost.rzegacz, który 
był demonstrowany w kołach inżynierów, handlow­
ców i dziennikarzy. Dał on doskonały wjmik, tak, 
że w większości wypadków zdołano w ciągu nie­
spełna kilku minut po alarmie, ujawnionym na sta­
ry! telefonów, przybyć na miejsce, gdzie był umie­
szczony aparat.

ZW ŁOKI GEN. FELDMARSZAŁKA EfCHHOR- 
NA przewiezione zostały do Niemiec. W  Warsza­
wie witany był pociąg, wiozący zwłoki, przez kom­
panię honorową i przedstawicieli władz niemiec­
kich, anstryaekieh i polskich. Genem ł-gubemator

udał się do przybranego bogato wagonu, w którym 
umieszczona była wśród kw:eci.i trumna ze zwło­
kami feldmarszałka, na. której złożył wieniec i spę- 
dził kilka chwil na modlitwi . Następnie złożył wie­
niec pułkownik Netlie. Po odśpiewaniu psalmów/ 
pociąg ze zwłokami opuścił dworzec, udając się 
w dalszą podróż do Niemiec.

DWA DNI BEZMIĘSNE TYGODNIOWO, oraz je­
den dzień bez tłuszczu zaprowadzone zostaną po­
nownie w najbliższym ezaajo w Budapeszcie. Prze­
kroczenie nowego, rozporządzenia pociąga za sobą[ 
karę 6 miesięcznego więzienia lub grzywnę 2000 
koron.

„FOŚCIEL PRZYWOZIĆ ZE SORĄ!“  Członko­
wie lipskiego Stowarzyszę.da hotelarzy ogłaszają 
następujący komunikat: Zc względu na brak ogól­
ny pościeli, oraz zajęcie pozostałej reszty, uprasza 
się wszystkich członków, aby przybywając do Lip­
ska, przywozili ze soba pościel na łóżka oraz rę­
czniki!"

(?) B YŁA  CARYCA NA ŁAW IE OSKARŻO­
NYCH. Dzieniki paryskie donoszą, że rząd bolszo ■ 
wieki, postanowił pociągnąć do odpowiedzialności 
byłą carycę, z powodu jej stosunków, jakie utrzy­
mywała z Rasputinem.

(!) W YD ZIAŁ KAROLA MARKSA NA UNIWFR 
SYTECIE W  MOSKWIE. ,.Vossisehe Zoitur-g" 
podaje wiadumość z Moskwy o utworzeniu 
tamże socyalistycznej akademu. podzielonej n ł 
dwie sekeye —  jedną nauk i umiejętności —  klin­
gą wychowawczą. W  „pałacu kultury proletarya- 
tu" zostanie zorganizowanym wydział nauk soc \i- 
hstyeznyeh, pod nazwą fakultetu Karola Marksa

KO M ETY LOTNIKAMI W ANGLII. Angielskie 
nrnisteryum lotnictwa ogłasza, że poszukuje więk' 
szej liczby kobiet-oficerów, w wieku od 25— 40 w  
do służby lotniczej przy samolotach wojennTch. ... j

EKSPLOZYA W  AMERYCE. Skutkiem nieostr" 
żnośti nastąpiła w Cjrrako, w stanie nowojorski 
w tamtejszej fabryce amunicyi, gwałtowna ck«” ' ■ 
zya. ofiarą której padło 117 ludzi. Liczba ranniev 
wynosi'przeszło 200 osób. *■>■

— o—

(4) NEKROLOGIA'. Maryan-Za^mhski, a f f ;; 
malarz, zmarł w Częstochowie, przeżywszy lat ■’r . 
Ś. p Zarembski był uczniem Józefa Brandta. W  ** 
1884 otrzymał w PSryżu sreirny moJał za „Sierrę 
Utalentowany niezmiernie, nie stanął —  niestety — 
w rzędzie pierwszych mistrzów polskich. Sicdmnat 
ścip łat pracy, jako pedagog w szkołach w Często 
chowie, położyło kres jogo twórczości malarskiej

Karolina Zbrożkowa,. wdowa po profesorze r.nli. 
techniki, zmarła. w> Krakowie,-przeżywszy lat 8%

— o—

W YG RANE.- w -kw ocio  K  70.000. BOOBił) 
200.000, 100.000 - 1 d. przypadają na 10 !otdry<j 
klasową. N a  140.000 losów w ygryw a 70.00J 
losów. W  dniach 13 i 14 sierpnia 11Ł8 odbę­
dzie sio oią.gp,,,n:n trzecio' kląsj-. T.osy: jsdciil 
ósma K  15, jedna eawaNa K  30, pól K  60, calj 
K  120 są do nabycia w  kantorze c. k. Lc- 
teryi klasowej Leopolda- Brandstaettera i S-kJ 
w  K raaow e , uT. Karm licka 10.

Zagadkowa zbrodnia
we Lwowie.

Dalsze [tocfcCzerna bez stanowczego w yniku. — - Pfiy - d e t e k t y w i
(Telefonem ód kor. Gońca Krakowskiego")

Lwów, 8. sierpnia.

DoTąll jeszeżd^ ij'u da ’ o się rozjaśnić zagadki 
morderstwa, czy samobójstwa przy ul. -św. Zofii. 
Poszlaki zdają sio na razie przemawiać tak do­
brze za morderstwem, jak i za samobójstwem.

Stwierdzono obecnie co następuj*: Onegdaj 
o godz. 3 popoł. urzędnik Banku krajowego, 
Roman Riedl, fo w ró c il do mieszkania swego 
p rzy  ul. św, Zofii 1. 42. na II. p. Drzwi b y ły  nie­
domknięte. Już w  przedpokoju panował nieład.
P. Riodl sądził więc, źo włamali się złodzieje. 
Najpierw  wszodł do  salonu, potom do sypialni, 
gdzie spostrzegł przerażony żonę swą, zawisłą 

mocnym sznurze, służącym do wiązania ku-;^ 
frow< przytwierdzonym do haka- od lampy.

' Przedcws7,ystUetn, jak’ -podaj*.

R z u c ił ; s i ę  k u  ż o n ie  i  p r z e c i ą i  s z n u ij ,

który mocną pętlą otaczał-szyję. V .  ustach p, 
OJgi Riedlowej znajdował się knehe! z kawałka 
materyi. Zbiegłszy na dół, p. R ied l zaalarmował 
dozorc-zynię domu, że jego żona, yadła ofiarą 
strasznego czynu Zawiadom iono. łlfu isarf.at 
policyjny i wnet przybyła komisya dla rozpo- 
częcia dochodzeń-

u b »
W  mieszkaniu zauważono V  pokojach.i km 

chni tłumoki z bielizną i innemi rzeczami;-przy­
gotowane jakby do wyniesienia.

, -Na stołach i 'krzesłach rozrzucona była fciżtt- 
'^ajnaweU drobna - kwota pien> ’ »v . Na
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wstępie stwierdziła policya na podstawie zeznań 
Riedla, ża nic nie brak, czyli, że ewentualny, 
tprawca morderstwa v'r

N IC  N IE  W YN IÓ S Ł  Z M IE SZK AN IA . ł

Osłabia to bardzo przypuszczenie, że morder­
stwo zostało popełnione dla rabunku.

Lekarz sadowy, dr. Niementowski, obejrzaw­
szy zwłoki zauważył, że niema na nich oznak 
zewnętrznego gwałtu, ani walki przedśmiertnej. 
Co do ewentualności, że pani Riedlowa zmarła 
wskutek powieszenia, to rozstrzygnie dopiero 
o tem sekcya zwłok. Wobec zagadkowości spra- 
wy, policya zmobilizowała cafy aparat śledczy. 
Również

P S Y  PO LIC YJN E , PR IN Z  I F L IC K  SĄ  NA 

MIEJSCU M ORDERSTW A. *

Wieczorem przybył na miejsce prezydent sądu 
karnego Hawel i dyr. policyi ReirJ.ender oraz 
lekarze sądowi dr. Opitński i dr. i! a!Icki. P ozy­
tywnych rezultatów jeszcze niema. Dopiero po 
dokonaniu sekeyi zwłok będzie można orzec, 
czy zachodzi

MORDERSTWO CZY SAMOBÓJSTWO.

Charakterystycznym jest szczegół, że sprawca, 
morderstwa me zdołał zabrać całego szeregu 
wartościowych przedmiotów, które były już 
przygotowane do wyniesienia.

Gdyby przyjąć morderstwo, to  uderza fakt. ' 
te  na zwłokach nie znaleziono śladów walki 
przedśmiertnej. Jeżeli się natomiast przyjmie, 
że zaszło samobójstwo przez powieszenie, to 
twarz samobójcy takiego zawsze jest w ykrzy­
wiona, czego tu niema. Zapewne sekcya sądowa 
przyniesie wyjaśnienie tej sprawy. Pp. Riedlo- 
w ie mieli troje dzieci. —  Pani R iedkw a z le­
tniego mieszaknia, położonego pod mia­
stem, przyjeżdżała każdego wtorku do aomu 
swego w  mieście po prowianty i  t. p. Onegdaj 
widziano ją w domu przy ul. św. Zofii 1. 42 o- 
Statni raz o godzinie 11 i pól w południe.

Morderstwo w  hotelu 
Bristol w  W iedniu.

t
•(Drugi dzień rozprawy).

Wiedeń, 7 sierpnia.

Wczorajszy, drugi dzień rozprawy karnej 
przeciw Davitovi i Frankemu, zajęło przesłucha­
nie obu oskarżonych, z których każdy starał 
się zwalić główną winę na drugiego. Davit, ja ­
ko znacznie inteligentniejszy częściej gTzebał 
swego towarzysza.

Pierwszego przesłuchano Kurta Frankego, 
który ze skruchą przyznał się do winy, akcen­
tując jednak równocześnie, że moralnym spra­
wcą wszystkiego był David; z jego pomocą fał­
szował police asekuracyjne towarzystwa, z  jego 
namowy zgodził się na zamordowanie Julii Earl 
i obrabowanie baronowej Vivante. Gdyby nie 
Pavid. byłby został zawsze porządnym czło­
wiekiem. gdyż aż do chwili bliższego poznania 
się z Daritmn potrzeby jego były ba '(lzo skro­
mne. a zasady moralne stałe. Co do samej 
zbrodni, to pot w ierdza-szczegóły, zoznane po­
przednio w śledztwie i nie wprowdza żadnej no­
wości.

Przesłuchiwany następnie Davit częściowo 
tylko przyznaje się do winy, ustawicznie jed­
nak zaznacza, że nie on, lecz Franko był twórcą

pomysłu morderstwa i  inspiratorem jego od 
samego początku. On sam do ostatniej chwili 
opierał się namowom Frankego, w  końcu jednak 
uległ i zgodził się na udział w  rabunku, lecz 
nie w morderstwie, do którego nio chciał do­
puścić.

„A  jednak" —  pyta prokurator —  „zeznał 
Franke, iż pewnego razu pokazał mu pan w 
swem mieszkaniu fotografię ciotki, obwieszonej 
kosztowne mi klejnotami, ze słowami: „T o  wszy­
stko mogłoby bardzo łatwo do nas należeć!"

„Tak . lecz ja  myślałem wtedy wyłącznie o 
spadku!"

Po krótkiej konfrontacyi oskarżonych złożył 
prof. dr Reuter swe orzeczenie lekarskie, pod­
nosząc w  nietn, że bez względu na rany, zada­
ne brzytwą, Julia Earl i  tak byłaby zmarła

Wiedeń. (B. K .). Po trzydniowej rozprawie 
przeciw mordercom Frankemu i Davitowi. za­
padł wyrok. Franke wszystkimi glosami, Davit 
11 przeciw 1 uznam zostali winnymi morder­
stwa, dokonanego w celach rabunku. Potwier-

Komunikat niemiecki.
Berlin. (B. W o lffa )’ Urzędowo ogłaszają dnia 

7 sierpnia.

ZACHODNIA W ID O W N IA  W OJNY.

Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 
ks Ruprechta: Liczba jeńców z wczorajszych 
walk na północ od Sommy podwyższyła się na 
280. Angielski przeciwatak, na południe od 
drogi Braye Cordie, załamał się przed naszemi 
liniami. Czynność wywiadowcza była nadzwy­
czaj ożywiona po oby stronach Lys i nad Avre. 
Na północny zachód od Montdidier atak nie­
przyjacielski nie zdołał się rozwinąć w naszym 
ogmu.

Grupa wojsk nientieckieg# następcy tronu: 
W  godzinach porannych ataki częściowe nad 
Vesle. Na zachód o i  Fisnws wzięliśmy jeńców 
w czasie wycieczki p«su Vesle. Wieczorem 
gwałtowna walka ogniowa, po kt^ icj, po obu

z powodu zaburzeń w cyrkulacyi krwi, wywo* 
łanyeh duszeniem.

Następnie przystąpiono do przesłuchania* 
świadków.

W Y P A D E K  W  CZASIE  R O Z PR A W Y .

(Telefonem .oęt kor. „Gońca Krak owskiego“ l
Wiedeń, S sierpnia.

IV  procesie przeciw Davitow i i Frankemu* 
gdy prokurator w  swem przemówieniu ostro 
p o t ę p i a ł  udział Davita w  zbrodni. —  za* 
szedł wypsdek, który wywołał poruszenie na 
sali. D a v t  osunął się nagle z miejsca, na które® 
siedział i pa ł bez przytomności. Żołnierz pod­
niósł go ’ wyprowadził z sali. W ezwany Ukarz 
stwierdził skurcz serca. Oskarżony nie brał odj 
tąd udziału w rozprawie.

dzono także pytanie o kradzież i oszustwo. s . 
Franke skazany został na 15 lat ciężkiego wlęj 
zienia, Davit na śmierć przez powieszenie. Da*
vit, który w czarie rozprawy omdlał, usłyszą! 
wyrok w celi.

■ ■ - _ a  m

stronach Braisne 1 Basoches, nastąpiły silne * 
takł nieprzyjacielskie. Odparto je częściowo v  
gnlem, a na niektórych miejscach przeciwflf*' 
kiem

Ludendor#*

Nowe przygotowania Niemek*
(Telegram' idasny^ „Gońca Krakowskiego •

Zurych, 8 sierpni*”

„Tem ps" donosi, że Niemcy wysyłają z® ^  

swe wyborowe wojska na front, różniąc? 

gruntownie od wojsk dawniejszych, gorzej 

ćwiczonych. Niewyczerpane są zapasy nl6 ® ^  

kich karabinów maszynowych. Ponadto 

wadzane są w użycie w znacznej liczbie naje!?

sze działa, wśród których znajduje się " rl 

dział dalokonośnych tego typu, z którego o i ‘,rł°' 

liwany jest Paryż.

Davlt skazany na Śmierć, Franke na 
15 lat d e ik ie s o  w lezienia.

M a l v y  s k a z a n y  n a  b a n ic y ę .
G E N E W A , 7 sierpnia.

W  procesie M alvy‘ego w dniu 3 b. m. —  jak 
wynika z doniesień dzienników francuskich —  
prokurator skończywszy „plaidoyer", sformował 
raz jeszcze zarzuty, stawiane byłemu ministro­
wi spraw wewnętrznych. M alvy miał zawinić 
przedewszystkiem przez ułatwienia na rzecz e- 
lementów rewolucyjnych 1 udzielanie podejrza­
nym osobom pozwoleń na pob jt we Francy! 
Zdaniem prokuratora, M alvy wiedział o zbrod­
niczej akcyi, która pociągnęła za sobą 'znane 
bunty w armii.

Po południu w ygłosił mowę obrońca M alvv‘e- 
go, Bourdillan; obronę swą skontruował on głó­
wnie na podniesieniu momentu, iż oskarżyciel 
obwinia byłego ministra o współudział w zbro­
dni. której sprawca nie jest znany. Aczkolw iek 
zarzuty, podniesione przez Daudeta, okazały 
się nieprawdzilwymi, nie da sie również utrzy­
mać powtórzone mimo to  oskarżenie.

Członkowie trybunału senatu rozważają znów 
kwestyę, czy trybunał jest kompetentnym do 
wydania w te j sprawie wyroku, gdyż obwinie­
nie o zdradę zostało cofniętem jako bezpod­
stawne.

*
* *

Paryż (Ag. Havasa). Trybunał państwowy 
skazał M alvv‘ ego na 3 lata wygnania, bez utra­
ty  praw obywatelskich. Uchwała sądowa w spra­
wie M alvy‘ego podnosi, że nie jest on winUn 
porozumiemia się 'z nieprzyjacielem, lecz winien 
jest zapoznania, obrażenia i zdradzenia obowiąz­
ków swego urzędu w takim stopniu, że fakt ten 
oznacza zapomnienie o obowiązkach.

(Wiedeń, 8 sierpnia^

(Telefonem od kor?„Gońca Krakowskiego“■)
' W yrok w  procesie przeciw byłemu ministrów! 
spraw wewn. M alvy‘emu jest, (zdaniem tutej* 
szych kół politycznych, zwycięstwem polityk* 
C lem enceau^ albowiem najwyższy trybunał są­
dowy wyrokiem swym niejako aprobował 
Utykę Clemenceau a, skierowaną przeciw defa^ 
tystom. Malvy, jako minister spraw wewn., na­
ruszył obowiązki urzędowe przez szukanie P0" 
rozumienia z żywiołam i antiwojennymi, n. P 
anarchistami. Chciał on przez to  odwieść te i i 4 
w ioły od knowań i  czynił to w  porozumień'11 

poprzednimi gabinetami V ivian i‘ego, Briand*i 
Ribota i Painlevego. Był on zdania, że należJ 
utrzymać zgodę między stronnictwami i kier0" 
wać się łagodnością względem skrajnych pacy* 
fistów. Gdy skutkiem Tewolucyi bolszewickiej 
także i w annii francuskiej dały się zauważy® 
ślady rozprzężenia, naczelna komenda armii lV  
żądała energicznego wystąpienia przeciwk® 
czynnikom rozkładowym. Clemenceau podj? 
politykę represyi, a przejawem jej jest, wyro* 
przeciw M alvy ‘emu, który uważać należy ** I 
preludyum do procesu przeciw Cailloux‘owi. ■*' 
W yrok, skazujący na banicyę z kraju, bez utra* 
ty  praw obywatelskich. Znaczy, że Malvy będlłCj

musiał opuścić terytoryum francuskie i zam*fr 
szkać w jednym z krajów neutralnych. Lag9, 
dny stosunkow-o wyrok, który nie tyka pr** 
obywatelskich M alvy‘ego, zapadł zapewne nl< j 
bez względu na postawę skrajnej lew icy, któż* 
zasądzanie M alyv‘ego poczytywać będzie ^  
zwrócenie przeciw klasie robotniczej.

Gwałtowna walka na linii Vesle>
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Atak lotników niemieckich 
na Anglię,

Londyn. (Reuter). Urzędowo: Nieprzyjaciel­
skie okręty powietrzne zb lKyły się dnia 5 sier­
pnia. o 9 i pól wieczorem do wybrzeży wscho­
dach Anglii, nie dotarły jednak w głąb kraju,

Śmierć załogi Zeppelina.
r Berlin. fW o lff) Urzędowo: W  nocy z 5 na G 
sierpnia przywódca naszych okrętow powietrz­
nych. kap. fregaty Strasser, który tak często 
odnosił sukcesy, zbliżył się z eskadrą okrętów 
powietrznych ponownie do wybrzeża wschod­
niego środkowej Anglii i obłożył skutecznie 

f T B I M i i i B i  i i  i i — lin ii— I T ^ — T M l

Budapeszt. (B. K .) W  ciągu dyskusyi nad u- 
stawą wojskową o zaopatrzeniu hr. Stefan Ti- 
sza. z uwagi na poruszoną w dyskusyi sprawę 
i antysemityzmu, ostrzegł przed uogólnianiem. 
Powód do tego leży w  tem, że więks** część 
gałęzi gospodarczych, stojących w związku z 
wojną i dających najwięcej sposobności <«o na­
dużyć, pozostaje w ręku żydów. By usunąć an­
tysemityzm muszą i żydzi współdziałać- Z dru- 
C>ej jednak strony, rząd winien jest wydać za­
sądzenia, ny przestępstwa wskutek podbijania 
cen były ostro karane. Proz. min. dr W eckerle 
*  odpowiedzi oświadczył, że rząd dąży d > w y­
darcia odpowiedniego wpływu na opinię pu­

bliczną, by za czyny jednostek nie czyniła

bombrini zwłaszcza Boston, Nordisk i fortyfi- 
kacye u ujścia Humberu. Prawdopodobnie zna­
lazł wraz z waleczną swą załogą śmierć boha­
terską. W szystkie inne okręty powietrzne, bio­
rące udział w ataku, mimo silnego cg iu i bez 
strat i uszkodzenia powróciły.

Komunikat nuatryacki.
Wiedeń (B. K .). Urzędowo ogłaszają dnia 

7. sitnrróa.
W e Włoszech walka artyleryi i działalność 

wywiadowcza.
W  Albanii, na zachód od Beratu, odparto 

włoskie uderzenia. W  dolinie górnej Devoli po­
czyniliśmy dalsze postępy.

Szef sztabu generalnego.

odpowiedzialnem całe wyznanie. K i mojemu 
ubolewaniu —  rzekł dr W ekerle —  konstatuję, 
że niektóre władze zbyt daleko w tym wzglę­
dzie się posunęły, przeciwko temu muszę w y­
stąpić. Co się tyczy  żydów  z Galicył, to mówi 
się, że ich tu przebywa 70 do 80 tysięcy. 
(Wołania w Izbie: W  Budapeszcie nie można 
znaleźć mieszkania!) Nie z powodu GaJieyan... 
W  Galieyi panują stosunki, umożliwiające ode­
słanie do domu uchodźców. Odesłanie uchodź­
ców jest w toku. Uciążliwi przybysze będą mo­
żliwie szybko odesłani do ojczyzny. WyJano 
już zarządzenia, by opodatkować specyalnie 
zyski przez tych ludzi osiągnięte.

W ogóle piękny organ śpiewaczki czeka na 
rozwinięcie, aby brzmiał w całej rozciągłości 
tak szlachetnie i wyraziście. jak brzmi ob jenie) 
w średnicy. Jako postać, sceniczna. Carmen pJ 
Szafrańskiej ma wszelkie cechy kreaeyi wir tu ceł 
z owakiej, na której całość, jak w przepięknej! 
mozaice, składa się szereg drobnych, dobrze ob-, 
myślanych i zagranych szczegółów. Rzecz ja­
sna, że p. Szafrańska, jako początkująca śpie-ł 
waczka, nie może nam dać Carmeny skończoi 
nej, tak pod względem wokalnym, jak i drama­
tycznym, ale z t ago. co dziś widzimy, możemy) 
osądzić, że śpiewaczka ma wszelki® warunku 
aby stać się wybitną a przyszłości siłą.

Mieaela, w interpretacji p. Hendrichównep 
górowała nad otoczeniem pięknością głosu, k ‘.ó- 
ry w kantylenie III. aktu brzmiał szlachetnym 
dźwiękiem, docbrając w najdalsze zakątki am­
fiteatru.

P. Lubieniecki próbował pokonać trudności 
partyi Don Josego; głosowo był usposobiony 
wybornie.

W  śród oklasków dla wykonawców nie zapo­
mniano o pp. Zatheyu, Jastrzębskiej, Jaworzyń­
skiej, Isakowiezu, Senowskim i Bielesiu, za su> 
mienne wykonanie mniejszych partyi.

O całości przedstawienia pisać można jedy* 
nie w słowach bezwzględnego podziwu i uznae 
nia, zwłaszcza dla energicznych zabiegów re- 
Syscra opery, p. dyr. Trzcińskiego. W ystawa 
była efektowna, lrostyumy malownicze.' Sukces 
zupełny. Przepełniona 6ala świadczyła o niei 
•zmiennej sile przyciągającej, jaką ma na.całym 
świecie arcydzieło B izeta .' ~

Mr.

„ A  teraz błogosławię jctó 
polleno'*.

Budapeszt,'6 sierpnia.

. (p) Bawiący w  Budapeszcie albański kupieo- 
Badesi został na u licy zatrzymany przez ma-j 
hometaiiskiego wojskowego duchownego z żą­
daniem wylegitymowania się. Po długich indas 
gacyach odprowadził wystraszonego kupca da 
hotelu i oświadczając, że dowody są' nie w y stan 
czające, kazał sobie wypłacić 100 koron.

W  nocy o godzinie 2-iej zjaw ia się duchowny 
w asystencyi wojskowej policyi w pokoju ho-, 
telowym, przeprowadził ścisłą rewizyę. u kupca 
zabrał 14.000 koron i  dając - rozkaz założenia 
kupcowi na ręce łańcuszków

KAZAŁ' GO NATYCHMIAST ODPROWADZIĆ
NA1 INSPEKCYĘ POLICYI

Tam oświadczył,)^ że . na rozkaz komendy 
oddaje Albańczyka pod dozór, gdyż jest on za­
wodowym włamywaczem i  dezerterem. Nad 
ranem zjaw ił się powtórnie „duchowny” oświad­
czając, że komenda każe natychmiast przypro­
wadzić zbrodniarza- N ie podejrzewając niczegaę 
wydał podoficer, pełniący służbę na inspekcji 

. ogłupiałego-kupca, .Na- ulicy znów;, odbyła się >

DALSZA REWIZYA/l

1 jirżycźem ^zJoty5- zegarek z  łańcuszkiem^, ora* 
pierścień z  brylantem -uległy dalszej konfiska­
cie i  znalazły się iw-rękach surow ego,„ducho­
w nego". Zabrawszy mu wszyBtko kazał kupco® 
w i iść naprzód do komendy, a  sam ulotnił 8ft*.'

Zrozpaczony kflptec przybiegł napowrót n *  
•inspekcyę, gdzie p rzy  pom ocy, tłómacza, nara- 
szeie spostrzeżono,-fe

PADLI w szy sc y  O F IA R Ą  s p r y t n e g o  
-BANDY TY. <

Zacżęło się poszukiwanie z a ’ opryszkiem. *i 
ślady zaprowadziły na dworzec, gdzie rzeczywi­
ście zastano „duchownego11 w towarzystwie! 
oficerów bośniackich, jadących w -po le  z całą! 
kotwanią.

Spostrzegłszy pogoń, wszedł szybko >rtiędzy 
żołnierzy komenderując „do modlitwy-11.

Po krótkiean nabożeństwie, które zakończ)^ 
w czyutym niemieckim języku

„A  TE R A Z  BŁOGOSŁAW IĘ  CIĘ PO LIC YO ł*

wskoczył do wagonu. Policya rzuciła się za nim 
w  pogoń, jednakowoż sprytny oszust wysko­
czył drugą stroną wagonu. Rozpoczęła się sza­
lona gonitwa, aż wreszcie zdołano go ująć.

Wybuch rew olucji urzeciw bolszewikom-
Archangielsk. (B. K .) Ubfagłej nocy obsadzili 

bolszewicy, którzy otrzymali posiłki, stacyę ko­
lejową najbliższą Archangielska —  Czakow 
Góra, zostali jednakże stamtąd wyparci przez 
białą gwardyę. Patrole chłopafefc przyprowadzi­
my z okolicznych wsi szereg czerwonych gwar­

d zis tów , którzy się tam ukrywali. Wodle tele­
gramów z Mesen i Piniegi, na zachód i na wschód 
®d Archangiel&ka, wybuchła w rozmaitych po­
wiatach przeciwrewolucya, zwrócona przeciw 
bolszewikom Donoszą, że na brzeg zostały w r ­
zucone trzy lodzie rzeczne że bolszewicka za­
łoga ich ratowała się ucieczką.

Nad Archangielskiem, W ologdą. Griazawie- 
Bui (?), Ozerezowiecem, stacyą Suchona 

bolo W ołogdy i nad miejscowością Kotlas nad 
^żwiną zawieszono stan ablężenia. W  wymie­
cionych miejscowościach powołano pod broń 
Wszystkich komunistów. W szyscy obcokrajowcy 
^a ją  w przeciągi- 24 godzin wyjechać.

Wzmocniona ochrona w  Petersburgu.
Petersburg. (B. K .). Na rozkaz Trockiego

Po w ró t Helffericha z  Moskw y do 
Berlina.

Berlin. (B K .). Dyplomatyczny zastępca nie­
miecki w Moskwie, Helfferich, został powołany, 

ustnego przedłożenia sprawozdania o  po-
*°żenlu w  Rosyi i wyjechał w tym celu z Mc- 
«kwy do Berlina.

A rc . Albrecht gościem Berlina.
Eerlin. (B. K .). Areyksią ię Albrecht, syn mar- 

**ałka arc. Fryderyka, przj’był do Berlina.

P o d w yżs ze n ie . żołdu w  Niemczech.
(Telegram, własny „Gońca Krakowskiego")

Berlin, 8 sierpnia.
1 Generał Ludendorff zakomunikował jedne n. u 
1 Posłów wiadomość, i i  cesarz już zatwierdził 
Podwyższenie żołnierzom żołdu. Nastąpi ic z 
dniem 1 sierpnia.

Sąd nad gabinetem Bratianu-
, Bukareszt (B. K .). Izba rozpoczęła wczoraj 
Tskusyę nad sprawozdaniem komisyi o o-skar-

wzmocniono w Petersburgu straże uliczne i pa­
trole. Z Petersburga odeszły posiłki na front 
przeciw Czecho-Słowakom. Gazeta „Uzbrojony 
Naród", wobec ostrzeliwania Arekangielska, 
zamieszcza odezwę, wzywającą do obrony socy- 
alistycznej ojczyzny. Organ „Czerwona Arm ia" 
wzywa do służby wysłużonych podoficerów 
roczników 1893 i 1895 z gub. petersburskiej, 
moskiewskiej i włodzimierskiej.

Porażka bolszewików 
w  obszarze kubańskim.

Kijów (B. K .). W  obszarze kubańskim generał 
Dentskin wyparł bolszewików na obszar między 
Taman— Jekaterynodar i Tuapse. Z większych
miejscowości jeszcze ty lko Noworosyjsk znaj­
duje 9lę w rękach bolszewików. W  okręgu Tam  
garuk, który aż do ostatecznego rozstrzygnię­
cia co do przynależności swej do obszaru doń­
skiego, względnie Ukrainy, uchodzi 'za teren 
neutralny, zamianowała naczelna komenda nie­
miecka komisyę rządową.

ż eni u pięciu ministrów gabinetu Bratianu. Zgo­
dnie z ustawą, głosowanie odbyło się odrębnie 
co do o s k a T ie n ia  k a ż d e g o  z ministrów. Oskar­
żenie prezydenta ministrów Bratianu jednogło­
śnie uchwalono 109 głosami. Gosowanie nad o- 
skarżeniem innych ministrów odroczono do na­
stępnego posiedzenia.

Z  OPERY.
.C A R M E N - B IZE TA .

„Carmen", jedna z najbarwniejszych dT: f  ucha 
i oka op-:.’ , ukazała się nam we wtorek, przy­
strojona w godową szatę nowej wystawy i trzy­
mana w swym południowym temperamencie 
karną ręką dzielnego dyrygenta, p. Stermicha.

Cały walor muzykalnych zalet tego arcy­
dzieła operowego spoczywa bezsprzecznie w rę­
kach przedstawicielki tytułowej partyi. Carmen, 
śpiewana przez sopranistkę, bywa z reguły obra­
zem niezupełnym, skróconym o jeden plan, któ­
ry otwierają frazy, wykonywane na nutach naj­
niższych. Tem i ostatniemi nie włada jeszcze p. 
Szafrańska z pełną swobodą.

Wystąpienia antysemickie w sejmie węgierskim .
B u .u u u  żydów  galicyjskich w  Budapeszcie?



Str. 8 I,GONIEC KRAK O W SKI" Nr. 38.

V
*  
*
*

O G Ł O S Z E N I

A I D  A w :-s Spółka z ogr. por. :-:

••ALU A  K R A K Ó W
/ /  ™  U L  SZC ZE PA Ń SK A  7.

* WSZELKIE ARTYKUŁY -w| 
TOALETOWE 

PERFUMY, KREMY i PUDRY
Wysyłki aa prowincyę po cenach hartownych wysyłamy za zaliczką odwrotną pocxb£

NAJWIĘKSZY skład aparatów i przyborów kościelnych

Konstanty Witkowski Kordas
Kraków, ul. Wiślna 6, (obok Rynku), 

poleca po cenach m o żliw ie  n a jn iżs zy c h  i w  w ie lkim  w y h o rz e

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągwie, 
sztandary, baldachiny, kielichy, puszki, monstrancye, 

adamaszki, aksamity, galony, trendzie etc. 254

Koronki do bielizny kościelnej w największym wyborze.

ShO sprzedania dom murowany przy ul. Kró 
w  locroj Jadwigi, Dziel. XIII, paro kroków oo 
irzystanku tramwaju aioktr. Zgtoezan la list. 
io i! „D O M " do Asm. Gońca Krakowskloga

JSrukan osoby, która by mnie w krótkim czasie prry- 
W  gotowała z historyi muzyki do egzaminu państwo­
wego. Zgłoszenia pod .Marya J.* do Adminislr. Gońca 
fiatowskiego. 172

:  M O C IP SŚK
folwarków, 

domów prywafnycb, 
PO H Py wszelkiego rodzaju, STUDNIE wier­
cone I kopane, dostarcza, buduje i reparuje

I n ź .  J Ó Z E F  S C H R O L L ,

Kursa maturyczne
Wpisy na kursa: roozay, dwulatnl I wioczsroy
przyjmuje Kierownik — ul. Jabonowskich L. 20, I  P

na leyro, w godz. od 6—7Va wieczorem, 225

CTińry z Panów mógłby użyczyć pożyczki nadzwyczaj F IL IA  5 'kowtorysy'
b a  przystojnenej, inteligentnej sierocie do ukończenia 3 1 —

— Zbadanie 
darmo. 262

—— f imwinvutncj aici uuic uu «njuvoou»«
aauk, raczy podać adres do Admin. Gońca Krakowskiego 
lod „Blondynka 19*. 273

E tJ fc d z sy e z iB j mteligentnn, łat 19, przystojna panienka 
poszukuje gdziekolwiek dobrej posady

«  Zukopauem. — Oferty pod .Irena 
Krakowskiego.

— chętnie 
do Admin. Gońca 

274

Sprzedam  dwupiętrową kamienicę. — Podgórze ulica 
Kalwaryjska. Potrzeba 100 000 K. Wiadomość; Łu- 

jzyński Kraków, Krzyża 23. 275

a om 100 K za wyszukanie mieszkania składającego 
się z 3 pokoi i kuchni z elektryką lub gazem —

W bliskości ul. Karmelickiej. Zgłoszenia pod „Cecylia* 
do Admin. Gońca Krakowskiego. x

■ rzędclk  pocztowy poszukuje posady poza biurowemi 
w  godzinami. Może objąć administrację kamienicy. 
Zgłoszenia pod .Pilność* do Administracji Gońca Kra­
kowskiego. 162

B J tu U y e la la  Polaka, ukończonego maturzysty (może 
M l być inwalidal do dwóch uczni z kl. I i II gimn. — J

Dostawca s ip lU i i  k ra jow ych  etc. 89

STANISŁAW BARAN
Magazyn inslrumetów Lekarsko-Naukowych 

KRAKÓW. By nok g łów n y 7.

poleca: Wszelkie a r t y k u ły  sanitarne (jo pielęgnowa­
nia chorych — N a r z ę d z ia  c h ir u r g ic z n e  —  B a n a ł *
przedwojenne. Gumowe smoozki d!a dzieci. Paski 
ruplurowe. Suspessorya. — Ceny konkurencyjne.

poszukuje zaraz M. Szarek, 
uowicacb, p. Wolanka.

Zarzadca lasów w Tnsta- 
163

W a dworcu kolmuwym w Krakowie zgubiłem, czy też 
skradziono mi dn. 30/7. 1918 r. wieczorem portfel

KUPIE BROWAR
k o m p l e t n i e  u r z ą d z o n y  w  d o  

b r y m  e t a i t i e *  —  N i e  m u e i  b y ć  

w  r u c h u .  P o ś r e d n i c t w o  w y ­

k l u c z o n e .

j Z g ł o s z e n ia  d o  A d m ln is t r a d y l  „ G o ń c a  

K r a k o w s k i e g o 1'  p o d  „ B R O W A R 11

Zahład mechaniczno-Ślusarski«  skradziono mi dn. 30/7. 1918 r wieczorem portfel ( iCWBD [ H U L U U  M  f *  A

^ ^ ^ ^ r S ^ r w ^ c i c i e i K  S t a n i s ł a w a  S L 1 W 1 C K 1 E 0 ®
■są konieczne. Uczciwego znalazcę proszę 0 ZWJ' ?anrL  h«ł«nfl alerianta Leolonow DoliWoh kóo
nagrodzeniem. Ponieważ nie mieszkam w nl"
szę o wiadomość do p. S. Schwarzktlcbla, 

Berka Joselewic/a 3.

byłego elerianta Legionów poliklok 135

K r,“ ” : i S | w  K r a k o w ie , u lica ś w . G e rtr u d y  L  1 1 .

W a^B# dla ■czystk fsh l Szybko i dobrze wyrabia 
■■  pouama o zapomogi za zniszczone wskutek wy­
padków wojennych, domy, budynki gospodarskie, ogro­
dy, urządzenie domowe, garderobę i t. d„ nrzędnilc 
Centrali odbudowy Galicyi. Zarazem udziela pewnych 
intormacyi w sprawach zapomogowych. Zgłoszenia pod 
,i.apoiyogi przyjmuje Administracya „Gońca krako- 

  wskiego". 165

R^cszukujg 2—3 czeladników — pracownia stelmar 
■a ska J. Gregorczyka, ul. Piekarska. 169 I

Funią która d. 22. lipea przyjechała do Krakowa po­
ciągiem popołudniowym z Sacza—Zakopane—Sucha 

a w I odgorzu i Krakowie pomagała 10 letniej dziew­
czynie szukać konduktorki, która zabrała jej w przecho­
wanie pakiet, proszę bardzo o podanie swojego adresu. 
i .  Hossel Kraków, Kanoniczą 6. 170

pp. II
„. _ froncie,

 — - podanie obecnego adresu
swego syna, ewentualnie o doniesienie co się z nim 
sto:o pod adresem: Franciszka Rzepczyńska, Troja- 
nowice, poczta Zielniki. ' «.

i

KARTY pocitowe polskich malarzy
10 sztuk po Kor. 2 —, 2 40, 3'-—

ICO sztuk po K 15’—, 20'—, 25’—

O B C E W Y D A W N I C T W A  I G A L E F f t l
10 sztnk od Kor. l -60 do K 4'—

100 sztuk od K 12'— do K 80 —

Wielki wybór pamiętników, aibamów do kart, papierów ti*Ł
poleca 255

Magazyn papieru A. ZEMBRZYcKf
Kraków, FioryaAska 9.

mm-
U ly w a jd a  j e d y n i ,  n ie s z k o d liw e j 

(a rb y  d o  m e te ry l w  ró tu y o h  k o lo ra eh

PALATYN
wyrobu D e rM ia w a  I Szulca.
W utizti <i uabytłal S fjifr u jK  i *  u f l d i n i i t r

dom k a a d e w y

K r o k ó w  Z ! a l « M  3 .

został z  dniem dzisiejszym o tw a rty .! ________

Bandaże na arzeaukliny, czyli ruirtury albo hruch*.IKURSA 260J 
PRAWNICZE

l l l f l ł  KRAKÓW  (lir** 
, , , v A  Garharjkr. 6 ,)E vw

przygotowują pewnie do 
w szystk ich  egzam inów  

prawniczych. 
Prospekta na żąd an ie .

DAM BO K
za wyszukani e  1 pokoju| 
z kuchnia, komfort wy ma-

I

pępka, Łrrucha, uda ! pachwiny oraz opadłej w dół —  dla dzieci, kobiet 
» knęiciyan. Zamawiając należy opisać jak wielka przepuklina, *  której strony, 
wiek, zajęcie i  miarę nitka lub w ceniimtirach ar około ciała przez biodra 

(kłęby-miednicę). Cena od 40 kor. do 90 kor., U tr i wyiej.

Ó a lw m Ł ln e  opfiald na gam ach  dla pań i poniekąd dU pao&w: na obwi­
sło brzuchy —  na oberwanie się — na latającą nerką — n* opadnięcie żo­
łądka —  dla zaopatrzenia się po przebyte) operacyi —  na nieżyt kiazek
: i.l-JL.. — rn?/>ifi<r}vch ni ’ *

P OŚREDNICTWO PRACY „ r »  v  a
nym b. kpt. Log. Pol. J Tg P ^  bm ra informacyj-

prosi gorąco P. T. Pracodawcówo£uGo,« bl? ^  ~  
wolnych posad u siebie, celem ułatwień?,'C| 2ejas*.an,.e 
stom wyszukania pracy. Legionu

p r ia d a m  pantofelki Nr. 36 prawie n n ..  n r ~ 7
1 w A dm in. Gońca Krakowskiego. Wiad

Fanno inteligentna _  mająca długol6toią D1.aktvkp 
w h a n d l u  Z  pięknem pismem — szuka n l 

w większym interesie jako kierowniczka ]nh *
Na żądanie złoży kaucyę. Zgłoszenia dla „\v.‘  do biuia 
dziennikńiy i ogłoszeń Maryana Hupczyca, Kraków ul 
Jagiellońska 7. ’ jg j

Ajenc
sil i Salomonowej
Szczepańskiej 9.
a e e a a r w « u £ £ E a

przy ul. 
145

K r a k ó t f ,  771

plac Dominikański L. 2
(róg Stolarskiej) Tel ■ 881* '

S k ł a d  grajfbopńw 
do św iatła aioktr.

I d M o n k ó a  
e l o h ł r y c z  n y c h .

zaopatrzenia sa«; pu y i.cu j.o j —- j . —    „ -
i żoładka - -  na ZAOpabąienie rozciągłych przepuklin brzucha, ewentualni# 
i pępka —  dla poprawienia fiyury — dla jazdy wierzchem i zdrowia — dla 
pań w czasie ciąży jak i też po połogn — w cierpieniach wewnętrznych 
spowodowanych połogami —  w  cierpieniach i opadaniu macicy i t. d. 
Zamawiając naieśg podaó do jakiego celu, wiek, wzrost i podaż mi erę w pasie, 
w około przez brzuch i  w około popod brzuch. Cena od 80 do 120 K, lecz i w y ie j,.

N le iAw ódną pom oc w w ypadan ia  m a ek y  są bandaże systemu prof. Dr. Lavetansu Zamawia' 
ją c  należy podać: wiek, wzrost, ilo ić  przebytych połogów, podać miarę to pasie ( taljl)  i  w około 

przez brzuch. Cena od 80 kor. do 160 kor., lecz i  w yie j,

Op a  trunki g lin o w o  d s  m oczen ia  z  rezerw ow aram l w czasie snu, chodu i podrńźy dla dzieci
i dorosłych. — Opat ranki z rezerwowarami przy nienaturalnym odchodzi* stolca,

P ro*to tr*ym aexe dla dzieci i dorosłych przeciw pochyłemu trzymaniu się, zgarbi* ni u i wystar­
czającym kościom łopatkowym. Zamiawiając należy podać wiek, rozrost i  miarę w około popod 
t ramiona i  so pasie, oraz opisać bliższe szczcgółg. — Cena od 60 kor. n?l

Zam ów ien ia uskutecznia n a t y c h m i a s t  i wysyła pocztą za pobraniem

Wyrób rozmaitych Uandaźy H. L* POLACZEK, SAMBOR Kr. 55.

« * a a * u u « H u u * u u * i u * U H U M * a M u M V '

BIURO  SPED YCYJNE
Romualda FELDMANA i Zygmunta AUERBACHA 

K r a k ó w , U L . n i M Ł i J S f i i  l . 3. — Tcl. 3SSS* 
Załatwia formalności cłowe z Niemiec oraz do Polski, odstawi* 

i przewozi wszelkie towary jako też i meble. 205
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